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Koledze Sz. H A L P E R N O W l z powodu śmierci

Matki Jego
wyrażamy szczere współczucie

Koleżeństwo Szkoły Powszechne] fis 2.

Plenarne posiedzenie sejmu.
Echa sprawy Chrucki - Polakiewicz.

WARSZAW A, 30. 11. (w ł.) Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia sej
mu marszałek Daszyński oświad
czył, że prócz zamknięcia rachun
ków państwowych za rok 1923, 24 
l  25 wpłynęły do sejmu uwagi naj
wyższej izby konlroli o zamknięciu 
rachunków państwowych o wyko
nanie budżetu za r. 1923, uwagi o 
wykonaniu budżetu za r. 1924, oraz 
sprawozdanie NIK. o czynnościach, 
dokonanych za 1927 r.

Przed porządkiem dziennym pos. 
Lewicki (klub ukraiński) i pos. Ra
d z iw iłł (BB) złożyli oświadczeniu w 
związku ze znieważeniem pos. Chru- 
ckiego przez pos. Polakiewicza dn. 
27 bm. w kuluarach sejmowych.

Marszałek Daszyński w odpowie
dzi pos. Lewickiemu stwierdza, że 
sprawa nie ma charakteru zajścia 
między 2 narodami, lecz jest to zaj
ście między 2 posłami. Marszałek 
zwraca uwagę, że nie ma środków.

Posiedzenie przewodniczących klubów sejmowych.
WARSZAWA, 30. 11. (wł). Dziś 

na posiedzeniu przewodniczących 
klubów se.mowych obradowano nad 
ustaleniem praw izby.

»Ostatnie plenarne posiedzenie sej
mu przed świętami odbędzie się 
dn. 14 grudnia. Marszałek sejmu 
apelował do zebranych, aby zwrócili 
uwagę przedstawicielom klubów ko
m isji budżetowej na konieczność

Wymiana depesz między pp. prez. Lemgalsem a Mościckim.
W ARSZAW A, 30.11 (wł.) 2  oka- dzy prezydentem Łotwy p. Zemgal- 

z.ii 10 ej rocznicy niepodległości Ło- sem a prezydentem Rzplitej p. Mo- 
Iwy nastąpiła wymiana depesz mię- ścickim.

Pogromy komunistów i żydów.
WILNO, 30. 11. Z  Mińska dono

szą: We wsi Kahdino wybuchł bunt 
chłopów, którzy w straszliwy spo
sób dokonali samosądu na osobie 
przewodniczącego sielsowfefu No- 
wosilcowa i korespondentce wiej
skiej Nikitinej. Tłum chłopów wy
w ló k ł Nowosilcowa z IzOy, związał, 
a następnie okładał kijami w ciągu 
Irzech godzin, uopoki człowiek ów 
nie zamienił s i*  w krwawą, bez
kształtną mas*. Następnie poła
mano ręce i nogi Korespondentce 
N ik itiiie j i porzucono ją w rym sta
nie na środku ulicy. Przybyłe od 
działy m ilic ji aresztowały szereg 
włościan, których osadzono w wię
zieniu.

Według wiadomości z Rohaoze- 
wa, w nocy z 21 na 22 bm. chłopi

Prace w poszczególnych komisjach
sejmowych.

Na komisji budżetowej budżet najwyższej izby kontroli.
Komisja skarbowa.

ani nie ,‘est skłonny do ? bywania 
środków policyjnych, aby zabezpie
czyć bezpieczeństwo honoru w ku
luarach i na sali sejmowej, może 
jednak tylko liczyć na zdrowy roz
sądek i pojęcie rycerskości posłów, 
które to cechy ochronią od wywo
ływania awantur.

Po oświadczeniu marsza’ka izba 
o d e s ł a ł a  do k o m j s j i ro l
nej projekt ustawy o opłatach 
od ogrodów, a do komisji skarbo
wej projekt ustawy o sprzedaży nie- 
rucnomości państwowej.

Następnie pos. MadejczyK refe
row ał wnioski o ograniczeniu wy
wozu drzewa. Wnioski te izba 
przyjęła. Z  kolei przystąpiono do 
wniosku klubu B3. o przedłużenie 
prawa, uzyskiwania doktoratów na 
wydziale lekarskim i prawniczym 
studentom, którym ochotnicza słu
żba wojskowa przedłużyła okres 
studjów.

sprężystej pracy i nieprzeciążania 
komisji zbyt długiemi dyskusjami.

Marszałek Daszyński oświadczył, 
że sejm w terminie przedświątecznym 
umieściłby sprawę ewentualnej zmia
ny konstytucji, o ileby tylko mu do
ręczono w odpowiednim czasie spra
wozdanie komisji konstytucyjnej I 
regulaminowej.

W ARSZAW A, 30. 11. (wł). Sej
mowa k o m i s j a  skarbowa do
konała dziś rozdziału referatów.

1) Projekt ustawy o podwyższe
niu i wyrównaniu stawek podatku 
gruntowego — referent Romocki.

2) Ustawa o upoważnieniu m i
nistra skarbu do obniżenia podatku 
przemysłowego i obrotowego — re
ferenci Hołyński i Lewandowski.

3) O zmianie ustawy z dnia 2 go 
8iefpnia 1926 r. o podatku od loka li

referent Mianowski.
4) Projekt ustawy o stałym po

datku majątkowym — referent Byrka.

Komisja budżetowa.
Dziś rozpoczęła swe obrady ko

misja budżetowa nad budżetem naj
wyższej izby kontro li państwa.

Referent pos. Czapiński zazna
czył, że wydatki zwyczaine i nad
zwyczajne wynoszą 7.072.200 złotych 
1 są o 2 m iljony wyższe, niż w roku 
ubiegłym.

Przechodząc do funkcji kontroli 
mówca zaznacza, że Jest pełen u- 
znania dla izby kontroli. Co się zaś 
tyczy kontroli faktycznej, to jest jej 
za mało. Następnie stwierdza, że 
niema również kontroli wydatko
wania f u n d u s z u  dyspozycyjnego. 
Pewne wątpliwości nasuwa miano
wanie prezesa n. i. k. przez prezy
denta I Jest kwestią, czy nominacji 
tej nie należałoby przekazać sejmo
wi. Mówca domaga się przyspie

szenia zamknięcia ksiąg i udziele
nia rządowi absolutorium.

Powstaje kwestia, czy rząd w ra
zie konieczności przekroczenia bud
żetu powinien poprzestawać na u- 
stawie o kredytach dodatkowych. 
Sejm winien się zająć poiskiem pra
wem budżetowem. Wreszcie referent 
wzywa do przyjęcia budżetu bez 
zmiany.

Po referacie głos zabrał prezes 
Wróblewski, który zaznaczył, że co 
się tyczy stosunku n. i. k. do rządu 
to dopuszczenie do kontroli nie na
potyka żadnej trudności. Sprawa 
koni. j l i  nad funduszem dyspozycyj
nym powinna być uregulowana w 
jakiejkolw iek formie i należałoby po
myśleć o znowelizowaniu ustawy. 
Na zapytanie, kiedy można oczeki
wać wniosku w sprawie absoluto
rium. p. Wróblewski oświadcza, że 
jest już wniosek o udzieleniu abso
lutorium na r. 1925 1924, pozatem 
drukuje się taki sam wniosek >.o do 
r. 1925. Zamknięcić rachunków za 
r. 1926 i 1927 będzie dokonane w 
1-ei połowie grudnia.

Po oświadczeniu p. Wróblewskie- ■ 
go przystąpiono do dyskusji.

Komisja reform rolnych.
Komisja reform rolnych obrado

wała dziś, przyjmując w 3 em czy
taniu projekt ustawy w sprawie u- 
porządkowania stanu prawnego na 
obszarze powiatu bracławskiego i 
gminy dukszańskiei w zakresie re
form rolnych, na żądani ministra 
reform rolnych.

Krwawy dramat w sali sądowe].
7 strzałów do oskarżonego. Oskarżony pada "trupem.

z k ilku  okolicznych wsi dokonali 
napadu na kolonję żydowską Alek- 
sieiewkę. Żydzi zaskoczeni w nocy, 
nie stawili oporu; 4 domy zostały 
zdemolowane; kliku żydów ciężko 
rannych Przybyła m ilicja śledcza 
aresztowała 2U0 chłopów.

PRAGA, 50.11, (w ł). Dziś rano 
rozegrał się krwawy dramai w sali 
sądu przysięgłych, który rozpatry
wał sprawę albańskiego studenta 
Bebi, oskarżonego o to, że dn. 14 
października 1927 r. zastrzelił w ka
wiarni posła albańskiego w Pradze 
i szwagra króla Zogu Cena Bepn.

W chwili gdy przewodniczący 
sądu zarządził przerwę, jakiś osob
nik z publiczności da ł do oskarżo
nego 7 strzałów, kładąc go trupem

na miejscu.
Równocześnie raniony został 

zbłąkaną kulą redaktor jednego z 
dzienników włoskich.

Sprawcę zamachu aresztowano, 
nazywa się on A io  i utrzymuie, ru 
jest służącym brata zamordowano 
posła. Do Pragi przybył w ceJu 
przysłuchania się procesowi. Na sa
li wskutek strzałów powsta.a pani
ka, k ilka kobiet zemdlało z prze
rażenia.

Bunty chłopskie w Sowietach.
Przymrozki.

Dziś zachmurzenie z drobneml 
deszczami, zwłaszcza na zachodzie 
kraju, ć^abe wiatry zachodnie, po
tem potuuniowo zachodnie, w górach 
halny.

Nocą przymrozki we wschodniej 
połowie Polski, poczem powolny 
wzrost temperatury.

WILNO, 30.11. Z  Mińska dono
szą; W nocy z dnia 26 na 27 b. tn. 
w o b w o d z i e  Samochwałowiec- 
klm w szeregu gmin wybuchło po
wstanie chłopów. Do Samochwało- 
wicz przybyła specjalna t. zw. »ka- 
ratielnaja« ekspedycja w sile 350 
bagnetów.

Plutony jej kompanii po 50 ludzi 
zostały rozmieszczone po wsiach. 
W nocy we wszystkich gminach rzu

cano się na żołnierzy, związano ich, 
poodbierano broń i amunicję, zaś 
4 ch oficerów zamordowano.

W następnym dniu utworzył się 
specjalny komitet powstańczy i roz
poczęto sypanie okopów przy po
mocy wszystkich kobiet a nawet 
dzieci. Żołnierze, przeważnie oko
liczni chłopi, połączyli się z pow 
stancami.



’Sir. 2   _______

Międzynarodowa konferen
cja kolejowa w Krakowie.

KRAKÓW, 30.11 (w ł.) U czestn icy  
m iędzynarodow ej konferencji k o le
jowej w liczbie 75 o sób  zw iedzili w 
dniu w czorajszym  W ieliczkę.

P o  zw iedzeniu kopalni uczestn i
cy  konferencji podejm ow ani byli 
podw ieczorkiem  w wielkiej k om o
rze S ienk iew icza . P o  p o w ro c ie  do  
Krakowa uczestn icy  obecni byli: w  
teatrze na przedstaw ieniu » Krako
w iacy  i Góra!e«.

im ■ n  i — ■— n — i ---

Odsłonięcie tablicy poległych 
wychowanków 

gimn. Dąbrowskiego.
KRAKÓW, 30.11 (w ł.) W dniu  

czorajszym  m iała  m iejsce, u roczy
s to ś ć  o d s ło n ię c iu  tablicy pam iątkor 
wej ku czci p o leg łych  za O jczyznę  
w ychow anków  gim n D ąbrow skiego; 
U roczystość  rozpoczęto  nabożeńr 
stwem  żałobnem , poczem  k s M ens  
w y g ło s ił kazanie. N astępnie dyrek
tor zak łacu  w y g ło s ił przem ówienie; 
w którem uddał. hołd  pam ięci p o 
leg ły ch  i dok on ał o d sło n ięc iu  ta -  
blicy.

E p i d a m j a  tyfusu w  Lyonie
trwa.

Nr 234.

Antysemityzm w Rosji Sowieckiej.

PARYŻ, 30.11 (wi.) »Le Matin« 
don osi z* Lyonu, iż  zm erłb tu 5 q~ 
sób. W ten sp o só b  liczba, ofiar ty
fusu d o s z ła  w ciągu: 5 dni do 19.. 
W czoraj zanotow ano' 83 w ypadki 
now ych zaslabnięń .

Wybuch w fabryce łamp 
elektrycznych.

MADRYT,. 30.11 (w ł) W fabryce 
lamp elektrycznych nastąpił, w yb u ełą  
skutkiem  którego 30 robotników  

in  o s !o. runy, Ti z. nich h. ciężkie.

Bela Kuhn
emisariuszem sowieckim-

WIEDEŃ* 3Q.1.1 (w ł.) W edle d o 
niesień: z  K onstancy,, p o licja  tamtej
sza  ma niezbite d o w o d y ,ie  zaaresz- 
•owany em isariusz sow ieck i jest B e 
la: Kuhnem; _________

Ujęcie defraudanta woźnego 
P.K.Q. w Warszawie.

WILNO,. 30.11 (wł.) W czoraj 29 
b. m. o godz. 4 ' rano; funkcjonariu
sze . w ydziału  ś led czeg o  w W ilnie 
w yśledził: i uw ięzili W incem ego An- 
riri d ew icza , w oźn ego  P K. Ó. w  
W arszaw ie, który db. 3 lipca b. r. 
oirzym aszy, 1Q t.ys. zł. w banknotach

złot^wy.ctt ola wymiany, ich na 
drobne,, przyw łaszczy ł so b ie  sum ę i 
uaryw ał się . W m ieszkaniu, w  któ
rem się  ukrywał znaleziono 1800'zł., 
20 dolarów , 1 f. szter. i 1 czerw ońca.

Przybycie delegatów
związku narodowego polskiego.
Przdbyji do W arszawy delegaci 

zw iązku n arod ow ego p o lsk iego  w 
S ian ach  Z jednoczonych, panowie: 
cenzor zw iązku m ecenas K azim ierz  
S yp n iew sk i i P aw eł Kurdziel; w y
daw ca »W iadom ości C od zien n ych «  
w C leveland, w tow arzystw ie p. A- 
le -san d ra  R uszkiew icza, w ydaw ca  
»D zienniki dla W szystkich« w Buf 
falo.

D i legaci zw iązku przyjechali ce
lem w ręczenia dyplonów  honoro
w ych człon k ów  związku: prezyden- 
fentowi R zeczypospolitej, m arsza łk o
wi P iłsudsk iem u, biskupow i B an- 
durskiemu i deneraław i Z e lg o w -  
SKiemu;  następnie w. celu  p oczyn ie
nia odpow ieunieb  przygotow ań do. 
postanow ionej przez, zw iązek w iel
kiej w ycieczk i do P o lsk i w maju i 
w lipcu 1929 roku; w reszcie w_ celu  
om ów ienia  spraw y udziału  Polonji 
am erykańskiej w w ystaw ie p ow szech 
nej w Poznaniu , gdzie , jak w iad o
mo, stanie osob n y  paw ilon em igra- 
cyinv, na który sam  tylko zw iązek  
narodow y polsk i otiarow ał 25 ty się 
cy dolarów.

Rosja carska posiadała na 
swych olbrzymich obszarach 
przeszło 5  milionów ludności 
żydowskiej, skupionej głównie 
na kresach. Pomimo odpadnię
cia od Rosji części ziem pol
skich i Litwy, oraz utraty Be- 
sarabji, ilość żydów, jakkol
wiek znacznie zmniejszona, po
została wszakże jeszcze bardzo 
pokaźną: wynosi ona obecnie 
trzy miljony.

Zagadnienie żydowskie, w 
sensie narodowościowym, rrie 
istnieje w Unji, republik radziec
kich. Antysemityzm natomiast, 
którego symptomaty ukazują 
się na4 powierzchni życia w 
ostatnich latach, ma tutaj, w 
Bolszewji, wybitnie zarysowany 
charakter klasowy, zwraca się 
on przeciwka pewnej grupie 
żydów, opierającej swój byt 
głównie n a  t, zw. Mepie.

3 mUjony żydów w Sowde- 
pji przedstawiają masę dość — 
jak na tamtejsze stosunki — 
zróżniczkowaną.

Z nich, milion w przybliże
niu można: zaliczyć do właści
wego preletarjatu: zrzeszonych 
w związkach zawodowych było 
w roku 1927 y nr. 120.000 ro
botników fizycznych i,' 180 000 
—  um ysłow ych przeważnie ur 
rzędników w olbrzymim s o 
wieckim mechanizmie biurokra
tycznym, razem 300 000 pracu
jących. Żydzi proletariusze są 
oczywiście pełnoprawnymi oby
watelami państwa, podlegają
cymi zarówno jego prawom, 
jak obowiązkom.

Drugi miljon stanowi war
stwa rzemieślników żydowskich, 
nędzarzy szewców, krawców, 
szklarzy i tp , nie mogących 
nigdy7 wyżywić swych licznych 
rodzin. Ponieważ mają oni w łas
ne narzędzia pracy;, lub war
sztaty, ponieważ nadto często 
trzymają u siebie; czeladnika, 
którego odpowiednio: wyzysku
ją, uważani są  pomimo swej 
biedy bądź-co-bądź z a  przed
siębiorców i wskutek tego ani 
z żadnej opieki w ładz nie ko>~ 
rzystają, ani życzliwszego po
parcia ze. strony miejscowej 
ludności4 nie doznają, spotyka
ją się zato z powszechną nie
chęcią, która sprawia wrażenie 
antysemityzmu, nie będąc nim 
bynajmniej w rzeczywistości.

Trzeci wreszcie7 milion — to 
żywioł handlowy, bardzo zre
sztą niejednolity. Gros, jego 
tworzą handlarze i pośrednicy, 
którzy z nieprawdopodobną 
wprost przebiegłością i wprawą 
w niebezpiecznem ratowaniu 
sie, z sytuacji bez wyjścia po
trafili przetrwać w najcięższych 
opresjach,regirneu sowieckiego, 
S ą  oni też. odpowiednio szy
kanowani czy to oficjalnie, czy 
prywatnie: 300.000 nepmanów
żydowskich, jakkolwiek uzna
nych przez państwo,, należy do 
tej samej kafegorji: różnią się 
oni od swych niższych braci 
tylko tern, że nie głodują, jak 
tamci, lecz żyją z głodu in
nych. Nowa hurżuazja. jaskra
wy, ale nieunikniony wyłom w

ustroju komunistycznym, jest 
przedmiotem nienawiści, szu
kającej dla siebie ujścia: ponie
waż żydzi 1 liczebnie i finanso
wo, tak wydatnie tę warstwę 
zasilają, nic dziwnego, że nie
nawiść owa nabiera charakteru 
antysemityzmu.

Antysemityzm w stosunku 
do części żydostwa, wyrosły 
na podłożu społecznem, roz
ciąga się z łatwością na ogół, 
dzięki temu zwłaszcza, iż pod
syca go w rogość chłopów ro
syjskich (stanowiących około 
90 proc. ludności) wobec mie
szkańców miast. Dla oracza 
rosyjskiego pracownik miejski, 
niezależnie od tego co i jak 
robi, jest próżniakiem i paso- 
rzytem. Żydzi w dziewięciu dzie
siątych stali mieszkańcy miast, 
podlegają temu odium już jako 
mieszkańcy miast W dalszej 
komplikacji bezpośrednia reak
cja uczucio wa może się—oczy
wiście — zatrzeć.. Specyficzny 
antysemityzm chłopa rosyj
skiego przejawił się ciekawie 
w głębokim zasadniczym spo
rze między Stalinem, a Troc
kim, maskując chwilami w łaś
ciwy antagonizm, między wsią 
(Stalin), a miastem (żydzi, T roc
ki, Radek, Zinowjew).

Na tym gruncie staje się 
zrozumiałym entuzjazm działa
czy żydowskich i nieżydow- 
skich w zakładaniu żydowskich 
kolonij rolnych. Impreza wywo
ła ła  starcia z rdzennym ele
mentem chłopskim, niedócho- 
dzące zresztą nigdzie do. fak

tycznej walki. Nie powstrzy
małoby to naturalnie Bolszewi
ków od jej przeprowadzenia, 
trudność jednak kryje się w 
czemś innem: rząd wyasygno> 
wał w ostatnich latach na o- 
sadnictwo żydowskie dwa milj. 
rubli, ze składek żydów rosyj
skich i nterosyisktch, sym pa
tyzujący eh: z ideą, wpłynęło 
kilka miljonów, wobec zaś fak
tu, iż na najskromniejsze z a 
gospodarowanie rodziny kolo
nisty trzeba wyznaczyć 1.500 
rubli, fundusze, liczbowo znacz
ne, stają się znikome.

Pod względem politycznym 
żydzi: korzy sta ją ,.z  praw peł
nego samostanowienia: mają
szkoły żydowskie, sądy w łas
ne i sowiety, mogliby zasadni
czo tam, gdzie stanowią zam 
kniętą większość narodową (npr. 
w niektórych miejscowościach • 
Ukrainy), założyć odrębną re
publikę sowiecką. Jedynem o- 
graniczeniem nacjonalistycz
nych tendencyj;żydowskich jest 
zakaz używania i pielęgnowa
nia. języka hebrajskiego (wysor- 
ce artystyczny teatr hebrajski 
„Habima" utrzymał4 się dzięki 
energicznej.obronie Gorkiego). 
Łączy się to z wrogim sto 
sunkiem bolszewików do sjo- 
nizmu, w którym widzą oni 
tylko angielski ruch kolonizer-- 
cyjny, uskuteczniany przy po
mocy pieniędzy amerykańskich, 
a więc niebezpieczny środek, 
kapitalistycznego imperjalizmu*.

Ml P I

Indianie odwiedzają kolonje polskie
w Brazylii.

Gazery p o lsk ie , w y ch o d zą ce  w  
B razylii, d on oszą  o  ciekaw ei w izy
cie; indi.an z  plem ienia boiokudów  
na kolonji polskiej Luceria.

Dn. 13 października rb. przyje
chał: na k olon ię  k siąd z Kom inek,, 
który m iał n astęp n ego  dnia. od p ra
w ić  nabożeństw o, w kaplicy n a  Mor 
enie. S k o ro  dow iedzieli s ię  'em  
botudzi, m ieszkający za górą  . y ’o, 
udali s ię  do kaplicy, docierając do  
niej po ca łonocnej podróży. Z g ło -  
dzeni i w yczerpani podróżą indjanie  
radośn ie pow itali ks. K om inka, w o  
łćjąc: papai! papai!

K siądz K om inek przyjął n iezw y
kłych g o śc i ze  starop o lsk ą  g o śc in 
n ością . Na śn iadan ie, urządzone, 
dla nich, k o lon iśc i nasi nanieśli tyle 
chleba, m iodu i innych produktów, 
że  nawet w ieczn ie g łod n i botokudzi 
nie potrafili w szy stk ieg o  sp ożyć. P o  
posiłku  indjanie udali s ię  do kapli
cy na nabożeństw o, g d z ie , zb ici w  
kupę, słuchali przykładnie m szy  
św ięlej. W ielu z  nich było- na na
bożeństw ie. poraź p ierw szy  w życiu.

Per m szy św iętej.udali s ię  do d o 
mu ks. ks. m isjonarzy. Z m ęczonych, 
i strudzonych dzikich w zięli kolon i
śc i na w óz, ob ok  którego konno to
w arzyszył im ks. K om inek. Jazda

indjan przez Lucynę w y w o ła ła  wśródL 
kolon istów  polskich  olbrzym ią s e n 
sację. W szyscy  w yb iegali, z ,  dom ów  
na g o śc in iec , eb y  zo b a czy ć  hotoku- 
dów, tych n ieg d y ś przed 40 laty 
groźnych w rogów , a o b ecn ie  sp o 
kojnych są sia d ó w , m iłych g o śc i. 
W ielu z ko lon istów  poraź p ierw szy  
o g lą d a ło  dawnych; w ładców  le i z ie 
mi-

Dla czerw onoskóryoh  g o śc i przy
go tow an o  n o cleg  w dom u ks. ks. 
m isjonarzy, ale wolni" sy n o w ie  pu
szczy  woleli, sp ęd zić  noc przy o g n i
sku,, rozpalonem  n a  podw órcu misji, 
gd zie  im p rzygotow ano sutą k o lac
ję. P o  krótkim p o b y cie -n a  kolonji 
dzicy pow rócili do sw o jeg o  o b o z o 
w iska, hojnie obdarzeni przez kolon- 
nistów , którzy daw ali g o śc io m  ze 
garki, garderobę, noże, ig ły , p acior
ki! i inne drobiazgi:

K siądz Kominek, d o 'k tórego , g o 
ście , indyjscy od n osili się. z taką  
se r d e c z n o śc ią  n aw rócił już 1.94 bor 
toRudów na religję, ch rześc ija ń sk ą . 
Wizyta, indian m iała, m iędzy innemi,. 
na ce lu  zap roszen ie  ks. ks. Komin
k a  i O lszów k ę do ich o b ozow isk a , 
w którem zn a7duje s ię  duża liczb a  
dzieci, jeszcze  n ie ochrzczonych.

L. 0. P.P.?
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Bezdomni w Dąbrowie Górniczej.
Bardzo często wczesnym ran

kiem na ulicach miasta można wi
dzieć ludzi, którzy swym wyglądem 
zewnętrznym budzą zaciekawienie i 
litość zarazem. Ubranie i c h jest 
podane, pełne dziur i łat. Na no
gach noszą różnego rodzaju buty, 
lub tez chodzą boso. Olbrzymie 
włosy, od lat nie czesane, wyglą
dają z pod starych czapek; twarze 
brudne, szramowate i straszne cza
sami.

Powędruimy za tym ciekawym 
typem nędzarza wielkomiejskiego.

Cały dzień spędza na mieście. 
Czasami coś komuś pomoże zrobić, 
czasami da się coś użebrać, czasa
mi ukraść i jakoś tam żyją bie
dacy.

A  w nocy? Nie mają biedacy 
własnego mieszkania, wiec muszą 
szukać kwmtery. Ale gdzie? Obdar- 
tusa i brudasa nikt na noc nie 
przyjmie. Trzeba szukać innego 
schronienia. 1 wędrują łazarze na 
jedno z przedmieść Dąbrowy, gdzie 
huta Bankowa wywozi s z l a k ę ,  
a między innemi gorące »b u ł  y« 
z wielkich p ieG ów . Tu bezdomni 
się zbierają i opowiadają przygody 
dnia ubiegłego. Smutny to wjdok, 
gdy patrzy się na grgmadkę miesz
kańców hałat Co za typy! Znajdu
ją się tam starzy i młodzi, poważni, 
głupkowaci, uczciwi i tacy, którzy 
mieli wiele spraw w sądach. Obok 
mężczyzn w podeszłym wieku siedzą 
młodzi chłopcy. Równość panuje 
tu bezwzględna. Jeden drugiemu po

maga. Znoszą sobie wzajemnie po
żywienie, wspólnie urządzają czasa 
mi maleńkie pijatyki Późno w noc 
siedzą i opowiadają dzieje swego’ 

. życia. Ten slracił żonę i wszystko, 
co posiadał, tego odurnarli rodztce, 
musiał wędrować w świat, pracy 
znaleźć nie mógł, więc zamieszkał 
na hałdach i tak żyje.

Wreszcie kończy się pogawędka. 
Ten i ów wyciąga z kieszeni ka
wałek użebranego chleba i butelkę 
z ciepłą wodą i je kolację, inny 
patrzy zazdrośnie na jedzącego są 
siada, inny wreszcie idzie sobie 
szukać schronienia. J u ż  znalazł. 
Dopiero przed kilku godzinami roz- 
lasowała się »buła«, więc jest czy
ściutkie i bielutkie łóżeczko. A jak 
pada deszcz albo śnieg, to trzeba 
wejść pod gorącą bułę, co jest rze
czą bardzo niebezpieczną, bowiem 
wskutek zetknięcia się wody z bułą, 
ta ostatnia pęka i rozsypuje się. Już 
było kilka wypadków, że buła pękła 
i przygniotła »bularza«. Gdy w zesz
łym roku takiego bularza buła przy
gniotła to za parę dni dato się już 
prawie rozłożyło. A może niejeden 
z łazarzów znalazł tam  wieczny 
grób? Kto to może wiedzieć! Tem- 
bardziej jest to możliwe, że biedacy 
ci bardzo często topią swe troski 
w kieliszku, więc o nieszczęścfe nie 
trudne.

A rankiem budzą się wszyscy 
i rozchodzą we wszystkich kierun
kach...

Kościesza.

Sprytny aferzysta w Zagłębiu.
Pod 4 nazwiskami podejmował pieniądze na sfałszowane ksią

żeczki w P. K. O.
Nieprzezwyciężony wstręt do pra

cy, chęć kosztownych zabaw, życie 
wystawne i hulaszcze, oto cechy 
wszystkich »niebieskich ptaków«, od 
których roją się dancingi, kabarety 
i knajpy

Do tej kategorii ludzi należał od 
dawna już grasujący na terenie Za 
głębia i okolic sprytny oszust Zbi
gniew Orłowski, pochodzący rzeko
mo z Bochni. Oszust ten skłaeał 
do P. K. O. na książeczkę po 1, 2 
lub 5 zł. Po pewnym czasie zgła
szał się do P. K. O. i zamiast 1 zł. 
podejmował 100 zł., lub zamiast 2 
zł. — 200 zł., tałszująć odpowiednio 
książeczki. A czynił to tak sprytnie, 
że w żadnem mieście, urzędnicy wy
płacający oszustowi pieniądze nic 
podejrzanego nie zauważyli.

Zachodzi przypuszczenie, że mu
sia ł kiedyś pracować w charakte
rze urzędnika w tym dziale, gdyż

posiadał dokładną znajomość wszyst
kich manipulacii, związanych z czyn
nościami P.K.O.

Grasując pod czteremi nazwiska
mi, na które miał dowody osobiste, 
oszust ponaciągał P. K. O. w Będzi
nie na 200 z ł, w Dąbrowie też na 
200 zł., a w Ząbkowicach, Strzemie
szycach i w Sosnowcu, nie ustalo
no jeszcze sum, podjętych przez 
Orłowskiego.

Niewiadomo, jak długo jeszcze 
Orłowski uprawiałby swoj preceder, 
gdyby w centrali P. K. O. w Krako
wie, podczas sprawdzania książek 
poszczególnych P. K. O. nie wyszła 
na jaw niezgodność sum. Zaczęto 
prowadzić dochodzenia, które ostat
nio wyświetliły całą sprawę.

Oszust czując, że grunt pod no
gami mu się zarywa, czmychnął z 
Zagłębia. Policja prowadzi energicz
ne śledztwo, celem ujęcia sprawcy.

żniwo urzędu śledczego
w Sosnowcu.

Aresztowanie 16 złodziei i paserów.
Onegdaj na terenie Sosnowca i 

jego okolic miejscowy uiząd śledczy 
uiządził obiawę, która dała zadzi- 
wiaące wprost wyniki. Aresztowa
no bandę, składającą się z 16 zło
dziei i paserów, która była wyśmie
nicie zorganizowana, zaopatrzona w 
różne narzędzia i przybory złodziej
skie, oraz w broń palną.

Obława trwała od czwartku od 
godz. 12 w południe do piątku do 
godz. 5 rano.

Aresztowanym odebrano sporą 
ilość galanterii, koszt 1, swetrów, 
krawatów, rękawiczek itp. rzeczy, 
kióre pochodziły przeważnie z kra
dzieży, popełnionych w składach na 
terenie Katowic.

Dotychczas znane są dwie więk
sze kradzieże, popełnione w górno 
śląskich składach manufaktury: u 
Michała Maurysa w Katowicach, 
gdzie wartość skradzionych przed

miotów wynosi 8.000 zł. i w skła
dzie przy ul Sławkowskiej 12, gdzie 
dokonano kradzieży na 3.000 zł.

Hersztem bandy jest niejaki, Fe
liks Sikora, bez stałego miejsca 
zamieszkania; kompanami jego są 
Kaładziński Wacław, również bez; 
stałego miejsca zamieszkania i Sznaj 
der Teobald, zam. na terytorium 
niemieckiem, który chcąc zmylić czuj
ność wywiadowców podał się jako 
Emanuel Buszman z Bytomiu. Sznej 
der wraz z Sikorą zostali areszto 
wani w melinie złodziejskiej, mie
szczącej się w Sosnowcu przy ul. 
Sin o Ir, ej 9.

Właścicielką meliny i główną 
do!in:arką jest niejaka Lukasowa 
Marja.

Pozatem Sikorze gorliwie poma
gali w jego niecnej pracy Szwacz
ka Mieczysław, zam. przy ul Wyso-f 
kiej 13, jego zona Katarzyna, kocha
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M a t k i  J e g o
wyrażam y, szczere w spó łczuc ie

Kłasy V-a i V-b.
Sr koty Powszechne; Nr. 2 w Będzlnfe.

nek LiAasowej Brodnicki Stanisław 
Walczyńska Nina i Kocot Józefa.

U Szwaczki znaleziono dwie wa
lizy wartościowych przedmiotów, któ
re pochodziły z różnych kradzieży 
Cała banda grasowała przeważnie 
na terenie Katowic, to też dzisiaj 
przesłana zostanie wraz ze skradzio- 
neml rzeczami i odebranemi Przy
borami złodzieisklemi do ekspozy
tury śledczej do Katowic. Dalsze ' - 
resztowania i dochodzenia w toku.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Eligiusza 
Jutro: Bibljany 
Wschód słonca 7.25 
Zachód „ 5.27

Grudzień

Sobola

RADIO.
K A T O W I C E .

Sobota 1 — grudnia.
15.45 Komunikaty polskiego zw. zrze

szeń gosp. woj śl.
16.— Transmisia z Krakowa.
16.">5 Komunikat t-wa czytelni ludowych
17.10 Transmisja odczytu z Krakowa.
17.56 S krzyn ia  pocztowa dla dzieci.
18.—  Transmisja nabożeństwa z Ostre) 

Bramy w Wilnie
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat wojewódzkiej komisji 

turystycznej.
19.50 Odczyt pt. .Regionalizm w nau

czaniu i w>chowaniu szkolnem".
19.56 Sygnał czasu z obserwatorium  

warszawskiego,
20.— Komunikat rolniczy.
20.05 Odczyt z cyklu: .W rażenia arty- 

8ty malarza z podróży po Gzecji".
20.40 Transmisja z Warszawy.
22.— Transmisia komunikatu lotniczo- 

meteor. i PA I z tarszawry.
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Ogrólna.

Ważne dia rzemieślników.
Jak wiadomo, dotychczas władze 

skarbowe wymagały od rzemieślni
ka, zatrudniającego jednego pracow
nika, wykupienia patentu przemysło
wego ósmej kategorji, choć on był 
zwolniony od podatku przemysłowego

Jeden z rzemieślników oparł się lej 
decyzji i sprawa znalazła się w są
dzie pokoju, który przyznał słusz
ność urzędowi skarbowemu.

Tymczasem sąd okręgowy uwol
nił rzemieślnika od kary, a tern sa
mem od obowiązku wykupienia 
świadectwa przemysłowego, a gdy 
urząd odwołał się do sądu najwyż
szego sprawa była wszecnslronnie 
rozpatrywana.

Rzecznik rzemieślnika dowodził, 
że art. 23 p. 15 mówi o patencie 
ósmej kategorii dla rzemieślnika za
trudniającego więcej niż jednego 
pracownika, a więc gdy zatrudnia 
on tylko jednego, pa’terilu nie po
trzebuje.

Rzecznik urzędu skarbowego o 
pierał się na art. 8 p. 5, gdzie mowa 
tylko o zwolnieniu od podatku a nie 
patentu.

W rezultacie sąd najwyższy od
rzucił skargę apelacyjną urzędu 
skarbowego zgodnie z brzmieniem 
art. 23 ustawy ; stwierdził, że rze
mieślnik zatrudniający jednego pra
cownika, patentu nie wykupuje.

Z Kielc.
(k) K o m s ’a porozum iew aw 

cza zw iązków  pracowniczych.
Rzucone swego czasu przez red, 
Zelewskiego hasło jednoczeń a się 
imeligencji pracującej zaczyna przy
bierać realne kształty. Związki pra-

-cownicze wszystkich odcieni zrozu 
miały już, że tylko w jedności sta 
nuwić będą silę. Dlatego też wszy
stkie skupiają się obok największej 
tego rodzaju organizacji, jaką jesi 
związek zawodowy pracowników u 
mysłowych. Niebawem powstanie w 
K elcach komisia porozumiewawcza 
wszystkich związków inteligenckich.

Jej zadaniem będzie skonsoiido 
wanie ruchu zawodowego na tere 
nie m. Kielc i okolic celem wspólne* 
orbony interesów własnych.

(k) Zak ład  przeciw jag liczny w 
Częstochowie będzie pow .ększo
ny. W wyniku dokonanej inspekdi 
zakładu leczniczo - wychowawczego 
dla dzieci chorych na jaglicę w 
Częstochowie, postanowiono zakład 
ten rozszerzyć do 400 łóżek i w 
myśl tego udzielić na ten cel wo
jewódzkiemu komitetowi społeczne
mu w Kielcach oopowiedniej sub
wencji.

(k) Koncert dla m łodzieży. 
Znane u nas, jako mistrz polski 
krakowskie towarzystwo śpiewacze 
»Echo« pod batutą B. Wailek Wal- 
lewskiego daie dziś w sali teatru 
po skiego o godz. 20 m. 30 koncert 
z bardzo urozmaiconym programem.

W niedzielę zaś, dnia 2 b. m. 
»Echo« urządza w tejże sali popu 
larn / koncert z odmiennym progra
mem, spec.alnie przystosowanym dla i 
m!odz;eży.

Koncert rozpocznie się o godzi
nie 14.

łk ) ś. p. M arja  Rejowska. Dnia 
30 listopada br. odbył się w Kiel
cach pogrzeb śp. Marii z Rapiń- 
skich Rejowskiej, małżonki radcy 
województwa kieleckiego i dyrekto
ra spółdzielczego instytutu wydaw
niczego, finansującego dzienik «0  
pinia».

Zmarła była sekretarzem okręgo
wego inspektoratu pracy. Pozatem 
brała czynny udział w życiu orga- 
nizacyinem klubu urzędników pań
stwowych.

Toleż liczne grono znajomych, 
kolegów i koleżanek o oprowadziła 
śp. Marje na miejsce wiecznego spo
czynku,

Z Sosnowca.
(s) S tow arzyszenie m łodzieży 

polskie j w Sosnowcu w niedzielę,
2 grudnia, o godz. 7 wieczorem w 
sali Zagłoba przy ulicy Kościelnej 
w Sosnowcu odegra wesołą kome
die p. t. »Ciepła wdówka« M. Ba 
łuckiego, w 3 ch aktach. Stowarzy
szenie liczy na zainteresowanie o 
gółu, członków i sympatyków, że 
poprą i salę zapełnią.

(s, Tow . h r. Renard a domek 
p rzy  u licy  P iłsudskiego. Rozpacz
liwy doprawdy widok przedstawia 
pocesja przy ulicy Piłsudskiego nr.
4. Dom ten z przylegaiącemi doń 
placami należy do towarzystwa hr. 
Renard. Z chwilą obniżenia poziomu 
ulicy Piłsudskiego, przegniłe szta 
chętki, okalające posesię, poczęty 
wypadać jedna za drugą, tworząc 
na jednej z pierwszorzednycn ulic 
nzszego miasta widok opuszczone
go i chylącego się ku upadkowi 
dom ku.

Zdaje nam się, że tow. hr. Re 
narda stać na to, żeby mogło do
prowadzić do należytego stanu o- 
grodzenie posesii i odrestaurować 
dom, w którym bądź co bądź ma 
swą siedzibę ich reprezentacyjny 
organ — »Kurjer Zachodni«.

No i ten »ogród owocowy«, od 
którego nie płaci się podatków, 
wartoby było ogrodzić jakoś przy
zwoicie'. Bo gotowiśmy pomyśleć, 
że we Francji tak wyglądają pose
sje magnatów*
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(s) Z  ce ch u  k u ch m istrzó w . W
poniedziałek, 10 grudnia r. b., o  g.
17 w 1-ym terminie, o g. 18 w 2 -im 
terminie odbędzie się  walne zebra
nie wyborcze cechu kuchmistrzów w 
Sosnow cu, w lokalu t-wa rzem ieśl
niczego w Sosnow cu,przy ul. Jasnej 
26, na którym zostanie wybrany 
nowy zarząd cechu.

Na pow yższe zebranie uprasza 
się wszystkich kuchmistrzów, człon
ków cechu i nie członków chrześcjan.

(s) Z w ią z e k  z a w . e lek trom on 
terów' — oddział w S osnow cu, dnia 
4/X1I br. o g. 16-ej urządza w y
cieczkę do Katowic w ceiu zwie
dzenia stacii nadawczej polskiego  
radia. Zgłoszenia przyjmują do dnia 
5 bm. włącznie; Sosnow iec, Niwe- 
cka 4, J. Frajer i W. Powala.

(s) Z a g r o d z ić  d ro g ę ! Przed 
niedawnym czasem  magistrat przy
stąpi i do regulacji t. zw. linji niwe- 
ckiej. C zęść tei drogi od uiicy War
szawskiej do P iłsudskiego została  
zniwelowana, drugi zaś odcinek od 
ul. P iłsudskiego do Teatralnej pozo
stał nietknięty. Poniew aż jednak  
droga ta nie została zamknięta dla 
ruchu kołow ego, zaczęto jeździć fur
mankami i oto dziś droga ta jest 
całkowicie-rozjeżdżona, a ruch p ie 
szy  odbywać się  po niej nie może. 
Z chwilą wyschnięcia rozjeżdżonej 
drogi, można sobie wyobrazić, jakie 
tumany kurzu będą zasypyw ać są 
siednie ulice i domy. Dodać należy, 
że w przylegających do tej ukcy 
domach m ieszczą się obydwie re
dakcje pism, a w domu Rajchera 
wynajęła na biura większy lokal ka
sa  chorych. Praca w tumanach ku
rzu stanie się  wręcz niemożliwą. 
N ależałoby więc, aby magistral jak- 
natrychlej zamknął tę ulicy dla ruchu 
kołow ego.

(s) U trzym u je s ię  z  n ie rzą d u . 
Onegdaj zg łosiła  się  do tutejszego 
komisariatu Leśniak Józefa, zam. 
przy ul. Aleja 18, która zam eldowa
ła, że  Ciurłowski Walenty, P iłsud
sk iego 40, utrzymuje się  z pieniędzy 
zarobionych z  nierządu. Policja 
wdrożyła dochodzenie.

(s) P o b ic ie . Zieliński Jan, zam. 
przy ul. Ludwika 1, zosta ł zatrzy
many na ulicy 1 Maja przez niezna
nych sprawców i dotkliwie pobity. 
Jeden z nieznanych zadał Zieliń
skiemu kilka ciosów  nożem w g ło 
wę. Karetka pogotowia przewiozła 
rannego do szpitala na Pekinie. P o 
licja poszukuje sprawców pobicia.

(s) U s iło w a n ie  k r a d z ieży . CL 
negdaj o  godz. § w  nocy S łocińsk i 
Stefan, zam. przy ul. Wysokiej 17,

lito zamordował ?

Walka o grunt.
M ieszkańcy Będzina przy ulicy 

Gzichowskiej byli w dniu 14 sierp
nia br. świadkam i zaciekłej bójki, 
wynikłej w rodzinie Dziedziców i 
S id łów  na tle nieporozumienia m a
jątkowego, w której ciężko pobity 
zosta ł Józef Dziedzic (Brzozowska  
7). Dziedzicowie, nosząc się  z  za 
miarem postawienia budki na nie
zabudowanym placu przy ulicy Gzi
chowskiej, wybrali się  w  tym dniu 
w celu wykopania dołu na funda
menty. Skoro tylko jednak rozpo
częli robotę, nadszedł roszczący s o 
bie do tego placu pretensje, Ludwik 
S id ło  (G zichowska 55) wraz z 
swym  25-letnim synem  Bazylim i 
w szczęli z nimi bójkę. Po chwili 
Józef Dziedzic leżał na ziemi, otrzy
mawszy straszny cios łopatą w le 
wą rękę między palce. W ojowni
czych Sidłów' sąd okręgow y skazał 
wczoraj na trzy m iesiące więzienia 
i zasądził od nich na rzecz poszko
dow anego Dziedzica 561 złotych  
odszkodowania.

Zbrodnicze operacje.
27 kwietnia b. r. w szpitalu p o w 

szechnym w Będzinie zmarła 25 let
nia Wiktoria Klimaszewska, wśród  
objawów silnego wewnętrznego za
każenia. Przeprowadzona sekcja  
zw łok ujawniła, że śmierć Klima
szewskiej nastąpiła skutKiem doko
nania u niej niedozwolonych sztucz-

usiłow oł skraść kury z komórki 
Bandzw ołka W ojciecha, Sw obodna  
Nr. 6.

nych zabiegów  akuszeryjnych, w o
bec czego w szczęto energiczne do
chodzenia i poszukiwania osoby, 
trudniącej się  zbrodniczym proce
derem, Wkrótce też sprawczynię 
śmierci Klimaszewskiej ujęto w o s o 
bie 55-letniej mieszkanki Będzina 
Leokadji Cadrzyńskiej (Góra Zam
kowa 2), którą osadzono w wiezie 
niu. Wczoraj Cedrzyńska zasiadła  
na ław ie oskarżonych przed sądem  
okręgowym w S osnow cu  i skazaoa  
została na rok więzienia z pozba 
wieniem praw.

D laczego sfałszował  
metrykę?

19-letni Józef Fidała z S  edlisk, 
powiatu m iechow skiego, chcąc u- 
czciw ie pracować, przybył do S o 
snow ca i poszukiwał dłuższy czas 
zajęcia, wszędzie jednak odmawiano 
m u’ przyjęcia do pracy, gdyż był za 
młody. Zrozpaczony Fidała po
stanow ił zrobić się  starszym i p o 
czął legitym ować się  przerobionem  
przez siebie świadectwem  urodzenia 
z roku 1909 na 1907. M łodocianego  
fałszerza dokumentów przytrzymano. 
Wczoraj stanął przed sądem okrę
gowym  w S osnow cu  i skazany z o 
stał na m iesiąc więzienia, w ykona
nie kary lednak zosta ło  mu zaw ie
szone, ze względu na pobudki, ja- 
kiemi kierował się on w chwili d o 
konania przestępstwa.

Z Będzina.
Xb) W sp o m n ien ia  l is to p a d o w e .

Dnia 2 grudnia t. j. w niedzielę, sta 
raniem P. M. Szk., w sali gimnazjum  
m ęskiego profesor uniwersytetu Ja- 
gielońsk iego S l. Piwko, w yg łosi od 
czyt na temat »wspomnienia listo
p a d o w ej Początek o godz. 11 rano.

(b) S e n  p. S a li  B !um . W n o 
cy z dnia 29 na 50 b. m , o godzi
nie 4 ej nad ranem p. Ajzyk Blum, 
(M odrzejowska 42) został obudzony 
przez swoją żonę Salę, która prze
rażona ośw iadczyła mu, że śn iło  
się  jej przerażiiwe szczekanie psów, 
co z  pewnością oznacza wizytę z ło 
dzieja. Dla upewnienia się, czy sen  
nie jest prawdą, sam p. Blum udał

się  do sklepu, sąsiadującego z m iesz
kaniem i ku wielkiemu swoiemu  
zdziwieniu zastał drzwi od sklepu 
otwarte. N a szczęśc ie  w sklepie 
nic nie zginęło, należy więc przy
puszczać, że złodziei został sp ło 
szony

(b) N .e lcfn i u c iek in ier . D źw i
gał Józef, zam. przy rodzinie Głów  
na 6, w ub. wtorek w yszedł z domu 

4 dotychczas nie wrócił. Nieletni u- 
ciekinier liczy lat 10; poszukuje go  
policja.

(b) Z a  b lu ź n e r s tw o . Merja 
Fiszel, Zawale 7, za b.uźnierstwa 
przeciwko rcłigii chrzęści-ńskiei, z o  
stała pociągnięta do odpowiedzał- 
ności sądowej.

(b) K ra d z ież  s łu c h a w e k  te e -  
fo n iczn y ch . Onegdaj nieznany z ło 
dziej skradł słuchawki z rozmów
nicy kletonicznej w będzińskim u 
rzędzie pocztowym.

Z Czeladzi.
(c) Z kom itetu  ro zb u d o w y  m ia 

s ta . Onegdaj w  sali magistralu od 
było się zebranie komitetu rozbudo
wy miasta, na którern załatw iono  
szereg podań o pożyczki na budo
wę i remont domów. Na dokończe
nie budowy demu udzUiouo pożycz
ki w w ysokości 50.000 zł. K oniecz
nemu Józetafowi, a na remont Gan- 
6zczykowej J., Skocznej W. i innym.
O dniu wypłaty pożyczki komitet 
zawiadomi osoby zainteresowane 
piśmiennie.

(c) O tw a rcie  n o w ej och ron k i. 
Dla upamiętnienia 10 lecia niepodle
g ło śc i z dniem dzisiejszym zostanie 
urochomiona nowa ochronka. Nara- 
zie ochronka m ieścić się będzie przy 
ul. Zamurnej w lokalu magistralu, 
skąd wkrótce zostanie przeniesione 
na ul. Gawrońce.

(c) P o c ie s z  ją ca  w ia d o m o ść .  
W związku z notatką, um ieszczoną  
w naszym piśm ie pt. »Uzdrovvić ko
munikację między Będzinem a Cze- 
ładzią« dowiadu emy się, że policja 
w szczęła energiczną akcję celem za
bezpieczenia podróżnych od u:e 
szczęśliw ych wypadków. Wynikiem  
akcji jest kilka proiokułćw, sp isa 
nych z  powodu szybkiej i mecznej 
jazdy. D ziś podróżni m ogą śm iało  
odbywać podróż na linji Czeladź  
Będzin, bez narażenia na wypadek.

(c) - W ie c z o r o w e  k u rsy  d o 
k sz ta łc a ją c e . D ziś o godz. 6-ej 
wieczorem w szkole Nr. 1 przy ul 
Będzińskiej nastąpi otwarć e w ie
czorowych kursów dokształcających. 
Narazie zostaną uruchomione 5 kur 
sy: lii, IV i V.

Nauka na kursie 111 i IV odby
wać się  będzie 5 razy tygoćihow o  
po 5  godz. dziennie, a na kursie V 
pięć razy tygodniow e po 5 godz. 
dziennie.

Lencie będą trwać od 6 do 9 
wieczorem. W bieżącym roku przy 
kursach ma być zorganizowany chór. 
k ó ł ko  sceniczne i co  pewien czas 
będą w ygłaszane odczyty, iiustro- 
wane przezroczami.

O soby, nie uczęszczające na wy 
kłauy, a pragnące należeć do chóru 
lub sekc i scenicznej, winny zapisać 
się u kierownika kursów w ponie
działki, środy luo piątki w czasie 
nauki tą. między godz. 6 a 9 wie
czorem.

Opłata za kurs w b. r. została  
zniżona.

(c) O tru cie e se n c ją  o c to w ą .
W dniu 29 listopada, o godz. J l  ej 
w nocy Józefa Bieniek, Nowa Kolo-

29.

I u k ło n iw szy  mi się  w y tw o rn ie  
p o szed ł  dalej. P o w io d łe m  za  n im  o- 
czym a, s ta ra ją c  się o d g a d n ą ć ,  k to  
t o  być  może.

C a ła  p o s ta w a  zn a m io n o w a ła  czło 
w ie k a  n iep o spo li tego .

M iał u łożen ie  d y s ty n g o w a n e  i 
tw a r z  p rzed z iw n e j  p iękności.  C h o ć  
zb liża ł s ię  już z a p e w n e  d o  cz te rd z ie 
stki, w y g lą d a ł  je d n a k  n a  m łodz ieńca .

—■ T e n  n ie m a  c h y b a  nic  w s p ó l 
n e g o  z po lic ją  —  pom yślałem .

W ie c z o rem  o  ósm ej s łużący T o 
m asz  p rzyn ió ł  mi o d  E leo n o ry  te  
s łów  kilka:

„ P rz y jd ź  pan!... B łag am , p rz y b y 
w aj p rędze j!”

S iaw iiem  się  n a ty ch m ias t .

XII.
D rzw i o tw o rz y ła  mi Molly.
— Miss E le o n o ra  oczeku je  n ą  

p an a  w  sa lon ie  —  rzekła .
W a h a łe m  się p ro g u  p rzek ro czy ć .  

Z r ę k ą  n a  k lam ce, n as luch iw ełem .
P a n o w a ła  cis<.a g ro b o w a .
W reszc ie  z d ecy d o w a łem  się d rzw i 

o tw orzyć .
O c z o m  m oim  p rz e d s ta w i ł  się w i

d o k  bolesny.

W  jed n y m  z ro g ó w  sa lonu , p o d  
p ło m yk iem  g a z o w y m , k tó re g o  św ia 
t ło  u w y d a tn ia ło  w sp an ia ło ść  te g o  
a p a r ta m e n tu ,  u jrza łem  E leonorę .

S ied z ia ła  z r ę k o m a  s k rz y ż o w a n e -  
mi n a  k o lanach ,  b lad a ,  z oczy m a  
b łędnem i. B y ła  jak b y  u o so b ien iem
ro zp aczy .

W zru sz o n y  tern d o  g łęb i se rca ,  
s tan ą łem , n ie  śm ie jąc  iść dalej, lecz 
o n a  m n ie  d o s trzeg ła ,  w z ro k  jej z ła 
godn ia ł ,  p o w s ta ła  szy b k o  i b ieg ła  
k u  m n ie  z w yc iągn ię te rp i  rękom a.

—  Miss L e a v e n w o r th !  —  z a w o 
łałem.

D rg n ę ła  n a  dźw ięk ,  te g o  n a z w i
ska, z k tó re m  by ło  ty le  s t r a sz n y c h  
w sp o m n ie ń  sp lec ionych .

—  C o  się s ta ło ?  — spy ta łem .
R ęce  jej o o a d ły  bezw ładn ie . .
—  J a k to ?  w ięc  p a n  nic  jeszcze 

n ie  w iesz? —  zaw oła ła .  Oni.. .  
oni... z aczyna ją  p rzy p u szczać ,  że ja...

Z p iers i  jej w y rw a ł  się jęk  t ł u 
miony.

— P rz e c z y ta j  p a n  —  szepnę ła ,  
w sk a z u ją c  mi dzienniic, leżący  u  jej 
n óg ,  n a  dyw anie .

S ch y l i łem  się i p o d n io s łem  w ie 
c z o rn y  n u m e r  „ 1 e le g ra p h u ”.

D ość  mi by ło  rzuc ić  o k iem  n a  
jego  szpa lty ,  a b y  z ro zu m ieć  jej r o z 
pacz .

N a  czele  a r ty k u łu  w s tę p n e g o  w y 
p isan e  były  te  s łow a: ^

Morderstwo Leavenworth.
Ostał nie szczegóły  lej tajemniczej sprawy. 
Podejrzenie pada na jednego z czionKów  

rodziny zam ordow anego.
Najpiękniejsza panna w N ew  Jorku pod  

zarzutem.
Przeszłość M iss E leonory Leavenworth.

S p o d z ie w a łe m  się t e g o  o d  w c z o 
raj, a  je d n a k ,  o s łu p ia łem  z p r z e r a 
żenia.

D zienn ik  z r ą k  mi w y p a d ł .  U sia 
d łem  n a p rz e c iw k o  niej, lecz w  oczy 
jej spo jrzeć  n ie  śm iałem .

—  C o  to  znaczy ?  —  w y ją k a ła — 
C o  to  m a  z n a c z y ć?  —  C z y  oni p o 
s t rada li  zm ysły?

W p a t ry w a ła  się w e  m nie o czym a 
b łędr.em i, jek  g d y b y  nie  m og ła  p o 
jąć znaczen ia  te j  obelgi.

Ja k ż e  m iałem  ją o b jaśn iać?
—  O s k a rż a ją  mnie! mnie! — p o w 

ta rza ła ,  u d e rz a ją c  się p ią s tk ą  w  
piers i  —  m nie, k tó ra  g o  uw ielb ia łam , 
k tó ra  b ez  w a h a n ia  b y ła b y m  g o  wła-  
snem  ciałem  zas łon iła  o d  tej n iecnej 
kuli. Oh! t o  już n ie  o szcze rs tw o , 
lecz pchn ięc ie  sz ty le tem  w  sam o  
serce.

Byłem  w z ru sz o n y  ty m  w yb u ch em  
lecz p o s tan o w iłem  nie  o b jaw iać  m e 
go  w spó łczu c ia ,  aż  d o p ó k i  n ie  p rze  
k o n a m  się, iż jest  n iew inną .

P o  chwili m ilczenia  od p a r łem : ^
—  T o  o sk a rż e n ie  dziw i pan ią ,  

iak  w idzę . C zy ż  w ięc , n ie  z d a w a ła ś

sob ie  sp raw y , że  ta k i  w n io s e k  m o
g ą  n a su n ą ć  jej o d p o w ie d z i  w ym ija 
jące, a  w  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h  zupe łne  
p rzem ilczen ie?  C zyż  ta k  m ało  znasz  
pan i  lu d z k ą  na tu rę ,  iż nie pojm ujesz, 
że n ie  chcąc  w y tłum aczyć  p e w n y c h  
okoliczności to w a rz y sz ą cy c h  te j  z b ro d  
ni, tern sam em  w zb u d z isz  niechę*. 
t łu m u  i p o d e j rz e n ia  po lic ji?

—  Ależ... ależ...
P rz e rw a łe m  jej żywo.
—  N ie p rz y z n a w a ła ś  pan i ,  ześ 

w zię ła  p a p ie r  z b iu rka ,  a  p o tem  nie 
chc ia łaś  o b jaśn ić  p. Gryce, jak im  
sp o so b e m  klucz o d  b ib łjo tek i  z n a 
lazł się w  jej ręku...

O d s u n ę ła  się o d em n ie ,  p r z e r a 
żona.

—  C ic h o  —  szepnę ła ,  o g lą d a 
jąc  się n aoko ło ,  — cicho! Z daje  ny 
się czasam i, że śc iany  m ają  uszy i 
że mój cień m nie  śledzi.

—  Ah! czyż sp o d z iew asz  się p a 
ni u k ry ć  p rz e d  św ia tem  to, o czeir 
już w ieo za  policyjni a g e n c ii

Milczała
—  M iss L e a v e n w o r th  —  c ią g n ą 

łem dalej — o b a w ia m  się, że n ie  o- 
cen iasz  pani sy tu ac  i na leżycie. Z e 
chciej spo jrzeć  n a  tę  sp ra w ę  z P^n- 
k tu  w id zen ia  o s o b y  obcej. Zechciej 
z rozum  eć p o t r z e b ę  w yjaśn ień .

c. d. n.
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nia 114, popełniła samobójstwo przez
wypicie 5 butelek esencji octowej.

Po przewiezieniu do szpitala de- 
speratka zmarła. Przyczyną roz
paczliwego kroku był rozstrój ner
wowy. Zmarła osierociła troje dzieci.

Z Dąbrowy.
(d) K om is ja  w o jew ódzka  w  

m a g is tra c ie  w  D ą b ro w ie . Na
skutek kilkakrotnych listów wysła
nych przez B. B. w Dąbrowie do 
województwa w sprawie rewizli ma
gistratu w Dąbrowie; w tych dniach 
do Dąbrowy przyjechała komisia 
wojewózka, która dokonywa grun
townej kontroli wszystkich spraw,

związanych z działalnością samo
rządu. _________ Zbrodnia w budce dróżnika.

z Zawiercia. Zwyrodniały starzec niewoli własną córkę.
(z) C z a rn a  kaw a  o fic e ró w  re 

z e rw y . W sobotę, 1 grudnia w lo
kalu kasyna fabryki Erbego o godz. 
6 popołuduiu odbędzie się »czarna 
kawa« (dancing) urządzona przez 
związek oficerów rezerwy w Zawier
ciu. Niewątpliwie zebranie to cie
szyć się będzie powodzeniem.

(z) Jubileusz lu d z i p ra cy . W 
dniu 4 grudnia odbędzie się sym
patyczna uroczystość obchodu dwu
dziestopięcioletniej pracy 10 pra
cowników firm y Erbe.

Tragiczna jazda windą,
Trzy dziewczynki śmiertelnie pokaleczone.

Onegdaj odbył się w Rybniku 
pogrzeb synka właściciela młyna p. 
Hajoka. Po pogrzebie osoby z or
szaku udały się do domu młynarza 
na stypę. W liczbie gości by ły 4 y  
12 letnie dziewczynki, które odniosły 
zw łoki chłopca na cmentarz,

W pewnej chwili dziewczynki, 
korzystając z nieuwagi starszych, 
udały się do młyna i zajęły windę 
towarową. Jedna z dziewczynek, 
obznajmiona nieco z windą, Mo- 
dlówna, zaprosiła koleżanki do w in
dy. Zgodziły się na propozycję tyl
ko dwie: Kulówna i Raczkówna, 
czwarta nie zgodziła się i została 
na dole.

Po wejściu do windy, Modlówna

puściła windę w ruch, lecz jedno
cześnie przekonała się niebawem, 
że nie umie jej zatrzymać. Winda 
została podciągnięta pod sam su
fit a ponieważ motor dzia ła ł w dal
szym ciągu, pomimo wysiłków , p. 
Hajoka, który przybiegł na krzyk 
dziewcząt i starał się motor unie
ruchomić, pękła lina i winda spadła 
z dziewczętami na dół.

Skutek upadku by ł straszny. 
Modiównę sparaliżowaną, ze zła
manym kręgosłupem, obie zaś jej 
towarzyszki Kulówne i Raczkównę 
z połamanemi (zgruchotanemi w ko
stkach) nóżkami przewieziono do 
szpitala w Rybniku.

Rozpacz rodziców nie ma granic.

Dwaj wspólnicy narzeczonego-mordercy z ul. Foksal
wpadli w ręce policji.

Zbrodniarze odmawiają wszelkich zeznań.
Zuchwałą zbrodnię przy ul. F o 

ksal nr. 17 w Warszawie kryją je
szcze mroki tajemnicy.

Trzej sprawcy rabunkowego na
padu i bestialskiego zamordowania 
służącej Franciszki Anczewskiej są 
już w rękach policji.

Wywiadowcy urzędu śledczego 
aresztowali wczoraj dwu kasiarzy, 
którzy brali udział w zbrodni.

Jeden z nich to szpakowaty, star 
azy osobnik, którego narzeczony 
zamordowanej Anczewskiej przed

stawiał jako swego wujaszka.
Drug to jego pomocnik.
Zarówno narzeczony zamordo

wanej, żołnierz z oddziału sztabo
wego KOP., jak i zatrzymani wczo
raj, kasiarze odmawiają wszelkich 
zeznań, twierdząc, że w zbrodni u- 
działu nie brali.

Żołnierz przyznał się ty lko do 
znajomości z Anczewską, przeczy 
jednak w dalszym ciągu z uporem, 
aby kiedykolw iek był u niej w 
mieszkaniu.

Mord i podpalenie.
W tych dniach w osadzie Woj

sławice pod Chełmem Lub. doko
nano krwawej zbrodni. Zdała od 
miasteczka, pod lasem, stała chata 
małżonków Prokopa i Katarzyny 
Adamczuków, którzy zamieszkiwali 
tam wraz z wychowankiem 15 let. 
Wincentem Bednarczukiem.

We wtorek Adamczukowie po
jechali na jarmark. W tym czasie 
do domu wtargnęło 3 ch bandytów, 
którzy siekierą zamordowali chłop
ca, a następme zaczęli plądrować 
mieszkanie. Łup jednak był nie
wielki, więc zbóje postanowili za
czekać na gospodarzy, spodziewając 
się, że przywiozą oni z jarmarku 
pieniądze za produkty spożywcze.

Gdy rozległ się turkot kół, z ło 
czyńcy zaczaili się za drzwiami i 
i skoro Adamezukowa pierwsza we
szła do chaty, zadali jej śmiertelny 
cios siekierą w głowę. Dwuch dra
bów wybiegło następnie na pod
wórze i rozpraw iło się z Adam- 
-zu rd e m , który ugodzony został w i
diami w plecy.

Po dokonaniu zbrodni, hulfaje 
^ ’dąynęli trupy do chaty, a sami 
przygotowany łup załadowali na 
wóz Adamczuka i odwieźli do wsi 
Ma.dan Tuczemoski w pow. Hru
bieszowskim,

U Kry wszy zdobycz w stogu ze 
słomą, rebusie powrócili do zagro
dy swych f tiar i odprzęgnąwszy ko
mę, puścili je na pasze. D.a za

tarcia śladów zbrodni mordercy 
podpalili chatę i zbiegli.

Łuna pożaru zaalarmowała mie
szkańców Wojsławic, którzy zaraz 
z ochotniczą strażą ogniową zorga
nizowali ratunek.

W czasie gaszenia ognia jeden 
ze strażaków natknął się w płoną
cej chacie na zmaskarowane zw łoki 
gospodarzy.

Zbrodnia została odkryta.
Policja pod kierownictwem kom. 

pow. Chełmskiego kom. J. Puchajdy 
przeprowadziwszy energiczne śledz
two, już po 4 ch dniach aresztowała 
sprawców mordu. 3-ch braci: S ta
nisława, Antoniego i Andrzeja Ja
błońskich.

Zbrodniarzom grozi kara bez
terminowego więzienia.

M I Ó D
pod gwarancją prawdziwy

5 kg. zł. 20.50 i 3 kg. 12.75
W ie lk i  w y b ó r  g rz y b ó w  p ra w y c h  

w s k l e p i e

Koziołkowa i Jędryczka
Sosnowiec, 3-go Maja 21.

Mieszkają w jednej izbie na przy
stanku kolei żelaznej w Tumlinie. 
Ojciec Walenty Kordub, wdowiec, 
lat 53, ma dorodną córkę W łady
sławę, lat 25. jest i młodsze rodzeń 
stwo. Po śmierci matki życie w 
chacie dróżnika płynęło spokojnie, 
gdy nagle stała się rzecz okropna.

Ol© starzec, wiedziony namięt
nością ku własnej córce, zniewolił 
ją pewnej nocy, jeszcze w lis topa
dzie 1927 roku.

Dziewczyna brom ła się jak m o
gła, jodnak uległa przemocy, Orgie 
tego rodzaju powtarzały się dość 
często aż do lipca br.

Ponieważ owoc grzechu b y ł b li
skim, biedna dziewczyna, wiedziona 
rozpaczą, zameldowała kilka dni te
mu w urzędzie śledczym w Kielcach

o tych okropnościach, jakie prze
żywała.

Wedle jej słów ojciec za każdym 
razem zmusza! ją do tego czynu, 
grożąc w razie oporu sprzedaniem 
rzeczy i wyprowadzeniem się z do
mu. Ojciec zastrzegał sobie taje
mnicę przed obcymi, jakkolw iek na 
jego stosunki z córką patrzało je
szcze czworo dzieci.

Policja wszczęła w tej sprawie 
energiczne dochodzenie, które po
tw ierdziło zeznania nieszczęsnej.

Przeciw ojcu św iadczyły wszy
stkie dzieci, a i sam on przyznał 
się do wmy.

Aresztowano go i przekazano 
do dyspozycji sędziego śledczego 
11 rewiru w Kielcach.

Krwawa tragedia małżeńska w Łodzi.
Pijany mąż mordercą żony.

Do pełniącego służbę na skrzy
żowaniu ulic Dąbrowskiego i K iliń 
skiego posterunkowego Stanisława 
Ambroziewicza podbiegł wczoraj 
wieczorem jakiś mężczyzna w zbro- 
czonem krwią ubraniu.

—  Zamordowałem swoją żonę! 
— zawołał.

Posterunkowy udał się z nim do 
jego mieszkania na ul. Kraszewskie
go nr. 18, gdzie znalazł leżącą

w kałuży krw i śmiertelnie ranną
kobietę.

Była to 30-lefnia Karolina Pie
truszka. Wezwany lekarz pogoto
wia przyw iózł ją już w agonji do 
szpitala.

Morderca, 57-lelni Jan P ietrusz
ka zeznał, że zamordował on swą 
żonę kilkoma ciosami siekiery za 
to że rob iła  mu wymówki, ponieważ 
wracał do domu pijany.

Podziurawiony Kulami Jak sito
groźny bandyta biegł parę kilometrów.

Nocy ubiegłej posterunkowy na
tkną ł się na ul. Obywatelskiej w 
Łodzi na śpiącego pod murem o- 
sobnika.

Nieznajomy wezwany przez po
licjanta do wylegitymowania się, od
m ów ił okazania dokumentów, nastę
pnie zaś w drodze do komisarjatu 
rzucił się do ucieczki.

Policjant po trzykrofnem wezwa
niu, dał dwa strzały w kierunku 
uciekającego, który jednak zdoła ł 
umknąć. S iady krw i wskazywały, że 
zbieg jest ranny.

Zagadka wyjaśniła . w kró l- 
cefe W  bramie d o m u  przy 
ul. P iotrkowskiej 231 znaleziono do
gorywającego nocnego zbiega z cięż- 
kiemi ranami brzucha i piersi.

Okazało się, że jest to 21 letni 
Jan Chybowski, groźny bandyta, 
grasujący na terenie powiatu łódz
kiego, od dawna poszukiwany przez 
policję.

Chybowski mimo dwu ciężkich 
ran, zdo ła ł jeszcze przebiec kilka 
kdomelrów.

„Kup mamuszy 43 i 54 koszyków”.
Zagadkowa depesza wpgdziła włamywacza do więzienia.
3Kilkakrotnie odnaczył się odwa

gą oraz spostrzegawczością p. Jan 
Przybysz, znakomity dozorca domu 
nr. 43 przy ulicy Koszykowej w 
Warszawie. Niedość. że 

n ie  dop u szcza ł 
do kradzieży, ale własnoręcznie 
chwytał złodziejów.

Tak stało się wczoraj.
Pan przybysz zauważył kręcą

cego się po ulicy mężczyznę. Nie- 
znaiomy zerkał co chwila na okna 
górnych pięter.

Tknięty złem przeczuciem, do
zorca złapał pojdejrzanego spacero
wicza za rękaw i siłą

w c ią g n ą ł go  do  b ra m y .
Posłano po policję. Podczas re

w iz ji znalazły się wytrychy, latarka 
elektryczna i łom, wpuszczony w 
nogawicę spodni. Pozatem w kie
szeni łotrzyka była depesza tej treści: 
„K u p m a m u s z y  43 i 54 k o s z y k ó w " 

Włamywacz okazał się Suche- 
rem Munkiem (Nowolipie 49>, wy
puszczonym świeżo z więzienia. O - 
świadczył, że nie rozumie treści de
peszy, ani nie wie, kto jest nadwcą.

Jednak wywiadowcy rozwiązali 
zagadkę. Tajemnicze słowa

b y ły  w ska zó w ką ,
iż mieszkanie nr 54 przy ulicy K o 
szykowej 43, nadaje się do obra
bowania.

Fabryka pieniędzy w ustępie.
GDANSK, 30. 11. Policja wy

kryła dzisiaj oryginalny warsla tfał- 
szowania guldenów gdańskich. Fa
bryka fałszywych pieniędzy znaj
dowała się w ustępie w pobliżu 
cmentarza przy promenadzie pół
nocnej. Policja aresztowała w ustę
pie śpiącego 28 letniego ekspedien
ta Muellera z Gdańska, którego od- 
dawna miano w podejrzeniu, że pod
rabia pieniędze. Używał on do

podrabiania fotograficznego aparatu 
bardzo prymitywnej konstrukcji. Je
dnakże dokonywał podrabiania w 
mistrzowski sposób. Puszczał w 
obieg 25 guldenowe oraz 10 gulde
nowe noty. Gdy go już raz miario w 
pode rżeniu udało mu się uciec do 
Polski. W jego osobliwej fabryce 
policja znalazła calą bibliotekę fa
chową, dotyczącą sposobu i metod 
fotografowania.
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Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 50.11.
W arszaw a doi. 8.881/*
Nowy iork 8.90 
Londyn 45.26
Paryż. 64. 6  - 1 " %
Wiedeń 125.55
P ra g a  26.42 :: , ;
W iochy 46.74 ' 1
S zw ajcaria  171.80 Ą>t
H olandia  568 25 
K openhaga 258.55 '
Doi. W ar. pr- ohr. 8.88 /• . . .  _n
5°/, Poż. Przetn. Doi. z ł-110.00—111.— 108.50 
6% Poż. K o n w ersacy in az t. 67 00 
4°/., Poż. Inwest. zl. 1 1 5 .0 0 —116.00— 115J5 

T endencja: sp o k o jn a

A K C I E .
Warszawa, 50.11.

B ank D yskon tow y  164.50
B ank P o lsk i 174.00
S iła  i Ś w ia tło  1 ent. 111,00 I I 108.™
C u k ie r 51.50—51.—
Birlei 56.00—57.—
W ęgiel 104,00-^104.50 
C eg ie lsk i 44.00

HURTLilpop 59.—
M odrzejów  54.25—54.50 
N orblin  215.00
O strow ieck i se r  i a  B 101,—101.50 
P o c isk  6.25 
Rudzki 45.00—45.25 
S ta rach o w ice  41.25—41.50 
U rsu s  6.75
Z aw iercie  18.— Ł

T endencja: m ocniejsza

GIEŁDA ZBOZOW A

Poznań, 50.11.
Z yto  55.75—54.25 
P szen ica  45.00—44.—
Jqczmieri przem iał. 54.00—55.00 
Jęczm ień brow ar. 55.50—57.50.
O w ies 51.75—52.75 
O tręby  żytnie 25.50—26.50 
O tręby  pszenne 26.50—27,50 
M ąka  Żytnia 70°l„ 47.50 
M ąka p szenna 65."la 61.50—65.50 
G ro ch  V iktoria 65.09—70.00 
G ro ch  F ó lg iera  59.00—64.—
G ro ch  polny 45.00—48.—
Z iem niak i fabryczne 18°A» 5.90—6.20 

U sposobien ie  s łab sze

gffile Kupić na / ś w ię ta
mąki pszennej, cukru i t. p.?

W chrześcijańskim sklepie

ALEKSANDRA G0LN1KA
Sosnowiec, Dekierta 5

w ! telefon 11-35. ^

MAGAZYN BŁAWATNY
LUDWIK F I Ń K E L S T E I N

Sosnowiec, Modrzejewska 17, tei. 2-73
otrzymał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów w eł

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoleż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S p ecja ln y  d z ia ł TOW AROW  MĘSKICH znanych  
z e  sw ej d obroci fabryki Em anuel T isch  — B ielsko.

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty.
1!

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem,
Sp. Akc. w Sosnowcu

zawiadamia, że z dniem 1-go grudnia b. r. otwarty został 
dla wygody PP. odbiorców prądu

s t a ł y  p o s t e r u n e k  m o n t e r s k i
w Czeladzi, przy ul. Kościelnej Nr. 3.

P O ST E R U N E K  ZAŁATW IA:
reklam acje d o tyczące  przerw y w  ośw ietlen iu , zam ów ienia n a  żelazka  

do prasow ania oraz  inform acje co  do n ow ych  przyłączeń.

<4 %I %

,4 a K a fe jsa ^ ,« b .o

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  I S!
j ,  K R U S y t E R  w Sosnowcu, Targowa Mr. 12

P O L E C A  w wielkim  w yb orze  na se zo n  ZIMOWY
GARSONKI WEŁNIANE POŃCZOCHY
KAMIZELKI „ I ^ R P E I K l
P U L O W E R Y  „ K R A W A T Y
S W E T R Y  „ ^  K R A W A T Y

BIELIZNA D-ra JA G E R A
torebki, p ortfe le  skórzane, parasolki oraz w y k w if lln ą  bielizną

dam ską i męską.
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

DETAL

METALOWE 

w różnych 

kolorach:

Łóżka amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane,
Łóżeczka dziecinne,
UMYWALNIE 
Wycieraczki metalowe różnych wielkości.

„METALSPIRZĘT”
SO SN O W IEC , UL. MARJACKA 

(PO G O Ń ) Nr. 5. Teł. 3 -9 1 .

D ogodne warunki płatności.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem
Sp. Akc. w Sosnowcu

podaje do  w iadom ości sw ych  odb iorców  prądu  

w  Niwce i w  dzielnicy Modrzejów,

że w niedzielą, dn. 2 grudnia far. wyłączony bądzie prąd 
w pow. dzielnicach na przeciąg czasu od 8 rano do 3 popoł.

I_______

Ważne dla kopalń
Złożenia osiowe mułowe na tor 

400 i 600 d o  n a b y c i a
Sosnow iec, Bracia Święciccy

u l. L e sz n o  Nr. 6, te ! . 3-05.

C zy zna już Pani
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Enrpvr-tdaijo w Warszawie.

M I Ó D
le c z n ic z o  o d ż y w c z y  

p o d  g w a r a n c ją  p ra w d z iw y .  
5 kg. zł. 20.00 — 3 kg. 12.60.

Wieki wyhór grzybów prawdziwych
w sklepie

J.  A D A M I E C
S o sn o w ice , ulica W arszaw ska  12.

Mo to r na ropę  lub benzynę, sta ły , uży
w any na chodzie  o  sile  od  14 Km. k u - 

pie. Oferty do  .E sn re su *  pnd .M otor*.

Do sprzedaniu  pól dom u z placem  w d o 
brem  m ielscu. C ena  5000 zł. W iado

m ość  S osnow iec . Szp ita lna 12.

C'lram ofon  m ato  używ any d o  sp rzedan ia . 
J  W iadom ość S zczod ra  6, Jakubow icz.

P o s a d y  1 p -^ c e .

zo raz  aa
,R x -> re s ie* .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

W® N a u k a  1 w y c h o w a n ie .

na dzten t 
g r o  d i i i

Otcesz otrzymać posadą? SISŁ

ukończyć kursy  lachow e, k o resp ondency j- 
ne p ro teso ra  S ekuiow lcza , W arszaw a, Z ó- 
rnw ia 42. Kuray w yuczają listow nie: b u 
chalterii, rachunkow ości kupieckiej, ko 
respondencji handlow ej, stenografii, n a u 
ki handlu, praw a, kaligrafii, p isan ia  na 
m aszynach , tow aroznaw stw a, ang ielsk iego , 
francusk iego , niem ieckiego, pisow ni, o ra z  
g r a m a t y k i  polskiej. P o  ukoczenlu  św ia- 

7.qr1aicie prospektów .

K u p n o  I s p r z e d a ż .

I
I
\
&

Baczność! na gwiazdkę
G tów na w ygrana. 1 do larow kę — w vgrane 
40 tys. dolarów , 8 tys. doi., 5 lys. dolarów  
1 tys. doi. itd. 1 Prem j. 4°/0 Poż. Inwest. 
— -wygrane: 200 lys, zl., 50 tys. zt., 25 tys. 
zł., 10 tys. zl. itd. C hcesz  uszczęśliw ić sie
bie i sw ych kochanych  Zam ów  na tych 
m iast na  d o godne  spłaty  m iesięczne, zgla- 
sza iąc  się  do  m ieszkania  p. ulji Witkowej, 
S osnow iec , uL S ław kow ska 5, I p iętro  od  
gntlz. 9 e j—1 ei i od l^ -ę t— 17-el.

U o odstąp ien ia  piekarnia  w petnym  Pie
gu, od  zaraz. W iadom ość w „E xpresie 

Zagłębia* Dąbrowa.

P ianino czarne aryżow e, zagranicznej mar
ki sprzedam . Barenblaf, Będzin, Kotlą- 

ta ia 50.

O kazja! M eutenow e slatun itow e do  sp rze
d an ia  z pow odu w yjazdu W iadom ość 

ul. N owa nr. 19.

r jo t r z e b n y  sub iek t fryzjersk i o d  ;
r  ftp proc W iadom ość w .Ezm -e; ______

Potizeond  sk lepow a s ia tsz a . p o w ażn ie j
sza , p o sa d a  d o  ob jęcia  zaraz . U m ow a 

n a  m iejscu. O ferty p iśm ienne d o  . E z p t t i a  
Zagłębia* pod .P ow ażna* ._________________

Wolne miejsca
1928 roku .

K andydatów  d o  policji państw ow e) n a  
w yjazd 15, robo tn ików  w w ieku 1 6 -1 8  laf 
d o  różnych  robó t d o  kopaln i na w yjazd 15, 
n ad ru k arz  na  b lachę i żelazo  1, kow al w 
m iejscu 1, siużby dom ow ej kobiet 10.

K olęjność kandydatów , k tórzy  będą 
k ierow ani do  pracy: 1) pozbaw ieni d o 
raźnej akcji państw ow ej, 2) ko rzy sta jący  
z  doraźnej akcji paristwowel, 5) k o rzy s ta 
jący z zasiłków  ustaw ow ych, 4) p o sz u k u 
jący  p rac . Z g łaszaść  się  d o  urzędu pośred 
nictw a p racy  w S osnow cu

W ubiegłym  dniu  zak tady  p racy  zg ło
siły  14 w olnych m iejsc.

PU PP sk ierow ał d o  p racy  25 osób .

L O  K A L E .

Kaw aler poszukuje  poko ju  w S o sn o w cu , 
bez um eblow ania z o sobnym  wejściem. 

Z g ł o s z e n i a  do  adm inistracji nod „B<uuinv*.

b iuro  M. Z go rze lstu , ZerotnsiuegO  5 . C5ą 
m ieszkania do  w ynajęcia.

/ m i l i n n t  d ok u m e n ty

Zeltk W&jtiUuiiiig z D ańdów ki, S zo so w a  
7, zguok K s ią ż k ę  w ojskow ą, w ydaną 

przez PKL Miechów.
' i  dgm ąi dowOJ osooisty  M arianny ż>zy- 

miec w ydany - przez sta ro stw o  będziń
sk ie

,1 e s  Wutr Ul wsi Lgota, gm iny tcozie- 
gtówki now. taw ierck i, zgubił k siążkę  

w ojskow ą.
5"

R O Ż N E .

W ypożyczam  nak rycia  s lo tow e na  w ese
la i zabaw y. S o sn o w iec , M odrzejow- 

sk a  .R ozw ój*. P . Kolton.

Druk. „ E x p r e s  Zayłt}bla“ Sosnow iec, ul. Teatralna tei. 4 94


